Ngaoundere, 07 październik 2004

Kochani Przyjaciele

 

Bardzo gorąco i serdecznie pozdrawiam z afrykańskiej ziemi, zasyłając mnóstwo słońca. Mam nadzieję w również ciepłą polską jesień.

Ciągle doświadczam Waszej pamięci w modlitwie i życzliwości wyrażanej na wiele sposobów. Dziękuje Bogu i Wam za tę codzienna obecność.

Rozpoczynający się tydzień misyjny przypomniał mi jeszcze mocniej Was wszystkich, którzy tak konkretnie uczestniczycie w misji  Kościoła i pobudził do wdzięczności.

Czas biegnie bardzo szybko, a ja jakoś powoli wchodzę w tę afrykańską rzeczywistość.

Do tej pory przebywałam w Bertoua ,ucząc się i pracując w jednym z naszych ośrodków zdrowia. Mimo tak krótkiego pobytu doświadczyłam ogromu nędzy tutejszych ludzi, nie tyle materialnej co duchowej. To co najbardziej mnie uderzyło, to sytuacja chorych na AIDS. Wszyscy wiedzą, że istnieje ta choroba, ale nie wierzą, że może dotyczyć ich samych. Jak trudno znaleźć jakiekolwiek słowo nadziei dla tylu młodych ,którym zostało niewiele życia.

Od połowy września przybyłyśmy wraz z s.Tadeuszą do Ngaoundere .Będzie to już nasza ,co prawda niewielka, ale trzecia placówka misyjna w Kamerunie. Jest to duże miasto w większości zamieszkane przez muzułmanów. Doświadczam odmienności klimatu, ludzi, sposobu ubierania się i wielu innych drobnych rzeczy. Nie można nie zauważyć bardzo wielu pięknych meczetów. Jak wielkie było moje zdziwienie  i radość gdy zobaczyłam wcześnie rano wielu ludzi obecnych na Mszy św. w naszym katolickim kościele. Można się przecież przerazić, że wokół są tylko islamiści.

Powoli instalujemy się w naszym nowym domu.  Ciesząc się każda nową rzeczą. Widzimy jak wiele jest jeszcze do zrobienia. Stopniowo wchodzimy też w życie wspólnoty parafialnej, poznając coraz więcej osób. Pracy nie brakuje, staż w szpitalach, spotykania z młodymi w parafii i każdy dzień wydaje się za krótki. Jak bardzo potrzeba, by było nas tu więcej. Proście usilnie Pana Jezusa 
o nowe powołania misyjne. Doświadczamy tu jednak wiele życzliwości i dobra. Uciekam tez jak tylko mogę od chorób i dzięki Waszym modlitwom jest dobrze.

Kochani, dziękuję jeszcze raz za wszystko, Bądźcie pełni pokoju i radości. Polecam się nadal Waszej pamięci w modlitwie i swoja codziennie zanoszę 
w Waszych sprawach. Oddaję Wszystkich Królowej Różańca świętego. 

Wdzięczna s.Piotra

